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„·W tym, co czytałem o Mrożku, nie z.nalazłem 
nic o rysowniku. !Zrobił kall'1erę śwJatową jako 
dramaturg! - prawda. Opowiadania! - prawda. 
Ale przecież wy.dał także cztery książki, pełne 
arcyuroczych rysunków: ,,POLSKA W OBRA­
ZACH. POSTĘPOWIEC, UCIECZKA NA PO­
t~~~A". PRZEZ OKULARY SLAWOMIR,A c 

(S. Koterski, wstęp dO: Przez okula.ry 
Sła·womlra Mro:llka, WarszaJWa 1968) 
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,,POstaeie Mrożka nie są typóWe ciia jAidej§ 
grupy społecznej. !Nie są to rów.nież kukleł·irl 
syntetyczne, ogólnoludzkie. Postacie Mrożka są 
Polakami. IPod każdą postać na jego rysull!ku1 
kaź.dy Polaik - i p.rzewatż.nie tylko Polak -
może się postawić . Bez względu na wiek, za­
wód i poglądy . .Jeśli nie w stu procentach, to 
w po.nad sześódZlesięciu na pewno. Ten ułarl 
spod Samosierry i Krakowiak z pawim piór­
kiem - to jest każdy z nas". 

(S. Kożerskl, op. cit.) 
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SCENA INICJATYW 

Jesz.cze w okiresie pla1I1owania, !Ila 1DOiboczo, 
na2lwailliśmy itę s:c.enę „SCENĄ INICJATYW" 
i tak to jiuż fIXJl'ZOS'bało . 

Chcemy jednak powiedzieć, że nie łączymy 

tej nazwy z awa:nga.rrdowym 1progr.amem: 
„awangarda" poj.awia się p.raiw.ie w każdym 

za!OO:e1I1iu rwyjściowym d-0datlrow.ej .s:cenki 
teatru - aile oo to właści w.ie oznacza? 

Być awan .gardowym znaczy rwyipirze­
dzać, od~ywać nowe drogi, a jak można 

z góry .zakładać od1~ycie czegoś takiego. 

Czasami, w .chwili olś.nieni·a, staje s.ię 111a 
scenie iITLeczywiście co.ś .niepowszedniego i to 
najczęściej w treś ci, a nie •W nadmiernie eks ­
ploa•towanej formie, więc ,i my mamy ll1adzieję, 
że mo.że kiedyś ... 

Przede w.szysitkim jednak chcielibyśmy wyj ść 

od .r.zete1nego akitors~iego r.zemiosła, 1Praco1wdtośai 

i prayzwoitej dramatu:r.giil, bo ty.lko na takim 
fundamencie może stlę ipr.zydairzyć coś wartego 
s zaclll'llk!u. 

Scena Inicjatyw jes.t wtięc po p.ros.tu dnnym 
niż Scena Dufa ltere:nem gry, .zmuis.zadącym 

P= ito do ball1d::ziej d:ntymnej wyipowiedzi, 
a 1pu.bliczność do odrębnego &po.sobu og•ląda·nia. 

Reipentuar maifiZy nam się przede wszystkim 
po.1ski, ·aile przy niedobor.ze tej dramaturgii 

·tutaj ·ruie chcielriibyśmy s.ię zarzekać. 

Będziemy wystawfać <w miarę posiiadany.ch 
irezerw Sceny Dużej to, · co kolejnemu <twórcy 
wyda się dnteresiujące j potrafi nas zachęcić do 
podjęcia •reailiw:cji. 

I w tym mzumiendu !będzie ito isit.ottintie Scena 
Inicjatyw: wyjściowo ,proig.ram-OWana niezbyt 
foi ś.le, ba.rd.ziej i0d Sceny Dużej podatna na 
ryzyko. 

W,b.rew 1po:ror·oon 1ryzyko Il1lesci się 1także 

w prób.ie poka.za:nia sprawdzoneg.o i ogólnie 
znanego SŁAWOMIRA MROZKA. Właśnie .dla­
tego, że to już p.rawie polsik:a klasyka li jak.o 
taka pow.in<na [>O'Stiadać własny s1iyl wypowtiedz.i 
aktorskiej. Chciethlbyśmy nad tym stylem po­
prnoować dla wrzbo.gateenia wia=ta.tu. A jeśli 

wynik tej ipró.by spraw.i pUJb!.iczno&.ci p.rzyjem­
ność będzi.emy zadowoleni, bo akitor - wy­
baczcie tr,u;i21rn - sta•le ipot.rzebuje publicznej 
a1probaity. Jeżeli ją osiąga - są to ·chwiille jego 
wtielkiej rad.ości. 

JAN KLOSSOWICZ 

O DRAMATURGII SŁA WOMI.RA MROZKA 

Slawomi>r Mrożek należy do :naj1wyb i.tniejszych 
d.ramaiturgów eu·ropejski.ch. Po Gounbrow.Lczu, 
Witkjewiiczu jest te.raz, obok RóżewJcza, naj­
lepiej .znanym ,poza gira-nicami Po1ls.ki p.isa.r,zem. 
N•ie zaws.ze zda.jemy s obie sprawę, że właś.nie 

ci twórcy, głównie dzięki swoim sztukom 
teatrnLnym, 1uczynil:i l.iteraturę ·po.Iską bardziej 
niż kiedyk.olw.iek iprzedimiotem zainteresowania 
s ięgają:cego również poza ElllrOłpę. B.r.zmi to 
paradoksalnie ale ani Mickiewicz, ani Słowacki 
nigdy nie by li tak znani, tłl'maczeni i grani 
ll1a śwfatowych tSCenach jaik Mrorżek czy Róże­
wi cz. Mrożek debiuto·w.ał w .roku 1950. W prze­
ciwień stwie <lo Różewicza, k-tóry zaczynając 

pisać dramaity był j.uż w pełni ukiształtowanym 
i !Znanym poetą, Mrożek zaczynał jako dzien­
nika>rz ~ przez bl isko dziesięć lat .zajmował się 

twór~cią satyryczną. Jego d.ramatu.rgia wy­
wodzii slię z sa•tyry.oznego fel.ietO!lJu. W,prawd.vi.e 
jego pieriws.za s.zt.uka „Poli.aja" (1958) je3't ut.wo­
rem ·pełnos.pekta'k.lowym, a1Le wię.!Qsllość is.ztuk 

z pierwszego o'kres·u tw6r.a2lości ma .charakter 
saty,rycznych skeczy. Są oo pnzeważnie ,s,ztuki 
krótkie, opa·I'te na jakimś jednym pomyśle 



00reś.laijącym iealość fabuły, chairakterów ii k001-
po·zycj.i . Pootacie są u,pro!S7JCW.ne, akcja n.ie­
sko.mplilrowana, a .cała .ich .waim.ość leży w 1pirze­
wrotnej grze dowci;pu i głębszego, nie tyilko już 
saity.rycznego :zmaC'Zen;ia. 

Bardzo ty1powym przykładem j.es.t tu „KA­
ROL" (.1960). Jedooakitówk.a oparta na jed­
nym., dowdpnym ·i makaibryic:zmym zaira.zero 
pomyśle, o fabule n!i.ezwyk.!e 1pros.tej, !Przywo­
dzącej na myśl niemrul s.cenarius.zlu iL pierw­
szych lat fa•l.mu niemego. A jednocześnie .sztu­
ka, kitóra ipod swo.ją g.rote.skową czy a.bs;ur­
dalną lrompozycją kryje c:Lriu.gą, wew.nętrzną 

ko.n.stirukcję myślową. Skecz i iLClirazem ·a•lego­
;ryczna przy.powieść na temat natury .Ludzkiej, 
specyficzne stuc:hiium psyohol:ogic:zmo-etyczne 
zamknięte w obrailku scenicznym, który mo,żna 
by zatytułow.ać: „Zwariowany staruszek u o~u­
listy". Zarów1110 sama „idea" .połlowania na ja­
kiichś „K.a,rolów", jak .i pos.tawa J.ek·a.rza, który 
od godności i dumnej obrony praw ludiLki.ch 
przechodzi do kalaboracjli z prze.ds.taw.icielami 
przemocy, daje dużo do myśilenia i na<m.wa 
s•lrojair.zen.ia bard.zo szerokie. Podobnych sztu­
czek napisał Mrożek w la•tach 1959-1964 około 
dzieS<ięc~u; J1lł!Pisane duż.o .późruiej, w 9 la·t po 
„Tangu", „SzczęśLlwe wy.darze.nie" (1973), należy 
także do tego samego .rodzaju utwo.rów. 

Napisana w dwa ·lata p;o „K.airoJ.u" „ZABA­
WA" jest wyraźną zaipowiedzią takiich naj­
waż.nliejszych sztuk Mr:OOka, jak „Tango" C<LY 
„Emi.grainci". NieMó.rzy uważają ją w ogóle 
za jedną ;z ·najciekawszych .i najiWairtośaiow­

szyich jego sztuok. Je:;.t <to jednak u.twór wy­
mykający stlę :z,arówno jedno.znacznej Lnte.rpre­
tacj.i, jak i 1I1iesłychatnie tmc:Lny w reaHzacji 
scen.i.cznej. W"aJC!omo, że sita.naw.i on nawiiązaitnie 
do „Wesela", .ściślej do ,pewnych jego .postaci 
(parobcy - c:Lrużoow:ie), motywów (chęć zabawy) 
i ,problemów (wydobyiwani·e na wierzch „dus<Ly" 
czy .też „charakteru nar-0.doiwego" Polaków). Na 
tym jednak kończą się mo.illiwości w pełni 

spl'\aw<lizalnej iinterpretach. „Zabaw.a" jest 
sztuką niedomów.ień, na.pomknlień, kompozycją 

na rpozór ,prosltą, a w istocie dzielącą się na 

wiiele warstw, skłarua~ącą do bar<l.zo ró:żny~h 

refleik~ji. Roistacie są mało określone, .nawet 
imion.a czy na.2lwtiska zastępują im aibst.Pakcyjne 
litery {podobnie jak w „Emigrantach"), aile 
w pr;zeaiwieńst.w.ie do boha.teirów tamtej S<Ltuki, 
pOS<tacie „Zabawy" wcaile s.ię w ciągu akcjli 
wobec nas ruie o.dlm"ywa.ją, właściwie do koń.ca 
nie poznajemy .ich rodowod6iw ani nawet cech 
psy.chiczny,ch. Pod ty:m wz~lędem .p.rzyipomina 
ta s.ztuka, pr.zy WS1Zy&tlci.ch róż.n'ica<:h, niektóre 
utwory Harolda Pintera. Dużo jesit itu wyraźnie 
określonych iprzez autora diliałań SiCeruieznych, 
ale diailog stanowa prawdziwą ł.amigłówkę. N.ie 
ma właśaiw.ie :zdań, tylko pojedyncze .słowa, 

odezw11!!11ia, okrzyki. Akcja w zakońcizeniiu .srz;t,uJki 
powraca do punk.tu wyjścia, a ws<Lysitkiie po... 
dejmowaine .przez bohaterów działainii.a o~azuiją 

się ;po•mrne, rnie są .nawet u.p.ragmoną prze.z 
nioh „zabawą". Cal"Ość pr.zyl!JomLna chocholi .ta­
niec - .za.uroczenie, bez możliwOOci spełnienia, 
wyżycia się, bez możliwości uzyskania tego, 
czego s.ię zaipr.ag1I1ęlo. 

Pokai2lując w ciąg,u jednego wiiecro·ru właśnie 
te dwie sztuki, prewntuje s.ię jednocześnie dw.ie 
najważniejsze strony twórczości Mrożka. 

W „KAROLU" mamy do czyJl'ienia .ze św.ietruie 

komponującym swoje skecze, tragikomiczne 
„iprzypowiieśai" parody.s.tą i satyrylkiem, w „ZA­
BA WIE" z pi•s.a.rzem .tnudnym, nawet .tajemni­
czym, s.kłamiia:jącym ku re:fileksji i różnocodnym 
inteirpreta.cjom. W •tych krótklich sztuczk<ach jesit 
„cały" Mrożek - dzisiaj ju:ż kia.syk ws.pół­

cze911ego polskiego draimaitu. 
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